
Rok XX. Petroków, dnia 17 (29) Maja 1892 r. Nr. 22. 
II II 

P:RE~,~,~~~! T A I 
rocznie . . • TS. 3 kop. 20 
!HSłru('znie " TS. I kop. 60 
kwartalnie • • TS. - kop. 80 

kop. 8. 
Z PRZESYŁKA: 

Tocl.uie ... I8 • • ,f kop 'iO 
półrocznie .. r<, 2 kop. -lO 
kwartalnie .. rs. I kop 2· 

- - ----- -- --

Z a w i a d a m i a s i ę S z. C z y t e l n i k ów, ż e 

HR.A.~IEO 

R. Sandecki 
y, Warszawy przeni6sŁ magazyn pod X2 5 
ul. Niecałej dom Fal~ckicgo l-e piętro od 
frontu. . (26-14-2) 

kt6ra zawsze z prawdziwem poświęceniem 
i umiejętnośuią spełnia przyjęty na siebie 
obowiązek, powinna odnaleźć skuteczniej­
szy punkt wyjścia. Stacyje telefoniczne 
w wielu przypadkach wskazywać nam 
mogą tylko miejsce poiaru, lecz rze­
czą V'ąbek sygnałowycb jest szyUlw zaa­
larmować możliwie największą iloŚĆ stra-

fi 

iak6\\ , by mogli na czas zdążyć do swego 
oddziału i w porQ wyruszyć do walki z 

K E F I R '*1 niebezpiecznym żywiołem. O ile sobie przy­
pominam, już przed trzema czy czterema 

z wyborowego mleka, codziennie świeży na laty zwrócono powszechnie uwagę na tę 
zun.tóvvienic kupować można (po kop. d k d l . 6 
10 butelka, wpółbutelkach 6 kop.) Wiarto- wa ę ar yna ną i czymono w wczas w 
mość bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (10-4) calem mieście pr6bue alarmy. Przeprowa-------------------..;1 dzone wtedy zmiany są widocznie wielce 

~~~~~~~~~~~~~=~==~_ niedostateczne, albowiem dzisiejszy sposób 

z Lodzi. 
(.J{01cspondcllcyjll ., T!/godm'Il"). 

'Wystawa ogrodnicza.- Straż ogniowa,-Nowa 
taryfn na przewóz węgla do Łodzi. - Konie­
czność nagromadzenia większych zapasów. _ 

Bary jery pacanowskie. 

Jui W poprzedniej mojej korespondencyj 
zwr6cilem dość baczna uwaę;e na nader bo­
gaty i urozmaicony pi·ogram· przyszłej wy­
Bt~wy . ogrodniczej, jaka się odbędzie w 
wIec~ll1e y,apracowanej i y,adymionej Łodzi. 

WIelką jest zasługa inicyjatorów i organi­
zator6w tej wystawy, źe starają sie zain­
teresować nią szerszy ogół, nie wyłączając 
stanu chłopskiego. Jeżeli więc już wysta­
wa ta ma być istotnie wszechstronną i po­
pularną, to niezmiernie nas dziwi, iż w da­
nym wypadku została całk.owicie pominie­
ta. na~er wa~lla grupa, którą moż;]a po­
mIeśCIĆ c110CIażby poza konkursem. Mam 
tu na myśli odpowiednie przybory, instru­
menta i narzedzia ogrodnicze do praktv­
cznych zajęć 'zastosowane, baI~dy,iej udosko­
nal?ne lu? nowo wynalezione, oraz wszy­
stkIe możlIwe wydawnictwa z ostatnich lat 
kilku, traktujące o wsy,elkich kwestyj ach, 
mający bezpośredni związek z tym lub o­
wym ~ziałem naszej przyszłej wystawy 0-

gro~lllczej. Zbytecznem byłoby uzasadniać 
donIOsłość pierwszorzędną potniniętego w 
programie działu i spodziewać się należy 
rychłego uzupełnienia, albowiem wynika­
jące ztąd korzyści mogą skutecznie zawa­
żyć na szali dodatnich rezultatów każdej, 
a tembardziej prowincyjonalnej wystawy. 
Reforma więc jest tu przez ogół pożądana. 

Reformie również ujedz powinien spo­
s6b dotychczasowy alarmowania ochotni­
czej. straży ogniowej łódzkiej. Na ulicach 
tuteJ.szych panuje zwykle tak siJna wrza­
wa l ogromny ruch kołoVl y, że alarm trą­
?ek sygnaLwy?h z trudem słyszeć się da­
Je, przyczem me wsy,yscy widocznie posia­
d~cze owych trąbek poczuwają się do obo­
WIązku dłuższego sygnalizowania; tym spo­
sobem nazbyt mała ilość straźak6w groma­
dzi się przy wyruszaniu rekwizytów do 
pożaru. Dzielna nasza straż ochotnicza, 

niezupełnie odpowiada celowi. 
Mówiąc o łódy,kiej straźy ochotniczej, 

która w d. .5 b. lll. obchodziła szesnasto­
letnią rocznie~ swego założenia, nadmi.enić 
wypad2\" że wszystkie jej oddziały i przy­
bory ratunkowe wraz z świetnie zorgani­
zowaną stnl.żą fabryczną pp. Poznańskiego 
i Scheiblera były niedawno odfotografo­
waue, a zdjęte grupy zostaną wysIane na 
specyjalną wystawę , strażacką do Peter­
slJurga, dokąd r6wnież w swoim czasie ud:1 
się ztąd wybrana delegacyja. 

Inna znów delegacyj a tak długo praco­
wała nad uregulowaniem i zmianą taryfy 
przewozowej na w~giel kamienny z Sosno­
wca i Dąbrowy do Łodzi, dop6ki celu za­
mierzonego nie osiągnęła. Nowa taryfa zo­
stała ostatecznie y,atwierdzoną i w og6lnym 
zarysie tak się przedstawiają: stawki dzi­
siejsze na przewóz węgla do Łodzi: z So­
snowca kop. 5.35 , z Granicy 5.33 , z Dą · 
browy 5.15 i ze Strzemieszyc 5'17 kop. od 
puda za całą przestrzeń. 

Dop6ki obowiązywała wyższa taryfa wę­
glowa, co w każdym razie stosunkowo nie­
zbyt długo trwało, ładunki węglowe na­
pływały tutaj w ograniczonej, najniezbę­
dniejszej tylko ilości; lecz wkrótce, dy,ięki 
przychylnym zmianom taryfowym, powi~­
kszone znacznie zostaną, a fabrykanci pra­
wdopodobnie przystąpią do gromadzenia 
na swych składach y,naczniejszych zapa­
sów węglowych. Powiadam-prawdopodo· 
bnie-gdyż wielu zaniedbuje teraz czynie­
nia zapasów na sezon zimowy. Pomijając 
już dość wyraźną róznic~ w samej cenie 
wegla pomiędzy miesiącami letniemi i zi­
mowemi, przypominam, iż po pierwsze, w 
kopalniach zachodzą częste a nieprzewi­
dziane wypadki nieszczęśliwe, powodujące 
krótszą lub dłuższą przerwę w eksplo­
atacyi szybów; powt6re, na drodze żela­
znej warszawsko-wiedęńskiej, jak wiado­
mo, peryjodycznie powtarza siQ brak 
wagonów, służących do przewozu węgla. 
Dowóz transportów zostaje w następstwie 
zredukowany. Położenie fabryk, nie mają­
cych zapasów w<iglowych, jest wówczas 
istotnie krytycy,nem; następuje wtedy nad­
zwyczajne zapotrzebowanie na węgiel, co 
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I za O~:z~,~eS~:~':~:Jl 8 
od wier$zn pel iłu. 

za og-łoszeJlia kUks hb kilkun .... sto­
krotne-po k. 5 01.1 wiersza. 

za reldamy i nckrulł'gi f o 10 kOI 
od wierszlI. 

Za ogloszpnill, re lamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 15 

od wicT!!oza. 

~'~I ------~----~~ 

wywołuj e llaz byt wygórowane ceny. Szer­
sza publiczność naszych miast i miasteczek, 
nie mogąca robić zapas6w, wiele traci ma­
teryjalnie w czasie kilku miesięcy zimo­
wych z powodu owego wyśrubowania cen 
na tyle ważny dla 'niej artykuł użytku co­
dziennego jak węgiel kamienny. Groma­
dzenie znaczniejszyęh y,apasów skuteczni e 
zapobiedz może takiemu stanowi kryty­
cznemu; spodziewać się przeto należy, że 
nietylko więksi fabrykanci, lecz i mniejsi, 
zar6wno miejscowi, jak i sąsiednich ognisk 
przemysłuwych, w dobrze zrozumianym in­
teresie wlasnym oraz VI' interesie og6łu 
szerokiego, post~\l"ają siQ należycie z g6ry 
zaopatrzyć w węgiel (lo przyszłej kampa­
nii zimowej. 

Tymczasem staramy się zabezpieczyć 
Pl,zeciwko zarzutowi, jaki lliegdyś spotkał 
Warszawę ze strony pewnego poczciwego 
kmiotka, który po raz pierwHzy widocznie 
znalazł się w grodzie Syrenim. "Ładne bo 
ładne - twierdził kmiotek, oglądając Kra­
kowskie Przedmieście - ale co mi tam z 
tego, gdy od świętego Kopernika do świę­
tego Zygmunta l)iema ani jednego kołka, 
gdzieby uwiązać moźna szkapę". To też 
Łódź obm'yjerowała sobie cały rynek dla 
podniesienia jego wyglądu estetycznego, 
na wzór Pacan owa i teraz już niejedną 
szkapę, ale całe stado koni będzie można 
uwiązać do bary jery. Sic itur ad astra i ... 
wspaniałych urządzeń wielkomiejskicl!! 

Henryk G. 

Zbrodnia w Czyżeminie. 
W dniu 18 b.m. z mna, około 9 godziny, 

dano znać do magistratu miasta Pabijanic, 
że w lesie miejskim, leży zabity jakiś czło­
wiek. Wskutek tego burmistrz p. Szołow­
ski, Wl'az z sekretarzem p. Kosińskim, we­
zwawszy lekarza miejskiego p. Ausspitza., 
udali się niebawem na miejsce do owego 
lasku odległego o 4 wiorsty, gdzie rzeczy­
wiście znaleźli na murawie zmoczonego 
wodą trupa mężczyzny, lat około 40, stra­
szliwie pokiereszowanego na głowie jakimś 
niedostatecznie ostrym narzędziem. Dokoła 
najmniejszych śladów krwi ani innych o­
znak, dających wskazówki że zbrodnia zo­
stała povełnioną w tern samem miejscu, nie 
znaleziono. Chcąc jednakże dojść śladu, 
zkąd m6gł być 6w człowiek przywieziony, 
zaczęto badać r6żne osoby i dowiedziano 
się, że zabitego widział przypadkowo dniem 
wprzódy, w karczmie wsi Czyżemin, odle­
głej o 5 do 6 wiorst, jeden z mieszczan 
pabijanickich, niejaki Bilarjus. Chcąc się 
przekonać o tern i odnaleźć miejsce zbrodni, 
wspomniani urzędnicy z całą gorliwością 
zajęli siQ dalsy,em śledztwem. Z uwagi, że 
niedaleko od trupa znać było na trawie 
ślady k6ł, obecni udawszy się w kierunku 
takowym, o sto kilkadziesiąt kroków na­
trafili na znaki krwi w rowie; wkrótce 
znów-na kilka kropel zaschłej krwi na 
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piasku; idąc tak dalej wio.rst 5, do.­
szli do. dro.gi pro.wadzącej do. wsi Czyże­
mina w gminie Go.spo.dzarz p-tu łódzkiego., 
gdzie wreszcie za kałużą po.d krzakiem 0.1-
szo.wym o.dnaleźli po.szukiwane miejsce zbro.­
dui, tj. zalaną skrzepniętą krwią przestrzeń, 
długo.ści o.ko.ło. 3, a szero.ko.Ści o.ko.ło. 2 ło.k­
ci. Przy dalszych po.Rzukiwaniach znale­
zio.no. w przyległym ro.wie po.łamany para­
so.l, dalej krawat, chustkę i kawałek rą­
czki o.d parasDla. Miejsce to., przeciw­
ległe karczmie, o.dległe było. o.d niej n kro.­
ków 600. 

W karczmie do.wiedziano. się, że zabity 
nazywa się Jan Ma~ci.nkiewicz, że był przed 
5 - ciu laty nauczycielem we wsi Czy­
żerninie, a o.becnie mieszka w l\.ło.mnicach 
w p-cie rado.msko.wskim; że przyszedł na 
sprawę, którą pro.wadził z ko.lo.nistami wsi 
Rydzyny, Adamem i Marcinem Dymlami 
i miał sie stawić właśnie na termin w sa­
dzie 18 b. m. tu jest tego. dnia, w który~ 
zo.stał znalezio.ny w lesie. Dymlo.wie gło.­
sili, że Marcinkiewicz niesłusznie żąda o.d 
nich 1501's.; go.dzili się z nim nawet i pili w 
karczmie. Następnie, po.jechaJi na o.znaczo.­
ny termin do. sądu, nic niby nie wiedząc, 
CD się z M. dzieje. Przy rewizyi u jedne­
go. z Dymlów, znalezio.no. na po.dwórzu po.­
krwawio.ną deskę o.d wo.za, a u drugiego. 
mo.krą suszącą się kapo.tę, w rękawie któ­
rej spDstrzeŻDno. ślady krwi . -Po.słano. więc 
natychmiast ko.nnego. strażnika, aby Dym­
lów, będących w sądzie gminnym w Górce 
pabijanicki~j przyłapał i do.stawił do ma­
gistratu. 

Schwytani do. zbro.dni si~ nie przyznali; 
wszelako. zeznania ich wielce się różniły. 
Znalezinną też zo.stała w szufladzie u Ada­
ma Dymli, rpo.wiestka" sądDwa w sprawie 
z Marcinkiewiczem, zawalana krwią. 

Dymlo.wie zo.stali areszto.wani iDdesłani 
do. Łasku wraz z aktami pierwiastko.wego. 
szczegóło.wego. śledztwa, po. o.trzymaniu któ­
rych przybył sędzia śledczy. Przy sekcyi 
trupa o.kazało. się, iż tenże ma na samej 
gło.wie 3l ran, a czaszkę całą przełu paną. 

Dzięki więc energicznie przepro.wadzo.­
nemu pierwiastko.wemu śledztwu, zbro.dnia 
zo.stała o.dkrytą. Bliższe jej szczegóły nie­
wątpliwie wyjaśni śledztwo. sądo.we. X. 

Z SĄDÓ-VV 
(Tkacze "'W Belcl1a-to"'Wie)_ 

31 b. m. sąd gminny w Bełchato.wie b~­
dzie sądził niemałej do.nio.sło.Ści sprawę, 
którą władza administracyjno. - po.licyjna 
wytoczyła przeciwko. tkaczDm hełchato.w­
skim. 

W miejsco.wo.ści tej, po.siadającej bardzo. 
liczne warsztaty tkackie, właściciele tych 
o.statnich wpro.wadzili zwyczaj wydawania 
swym ro.bo.tniko.m zamiast pieniędzy, prze­
kazów do. sklepików na różne pro.dukta 
spDżywcze i to.wary. Za przekazem takim 
jednak, dany ro.bo.tnik o.trzymywał wymie­
nio.ne w nim przedmio.ty jedynie tylko. w 
sklepie wskazanym w samym kwitku, i po. 
cenie, jaką po.dobało. si~ naznaczyć sklepi­
karzo.m, krewnym lub spólnikDm właści­
cieli warsztatów. 

Ceny te, jak już to. zeznali świadko.wie 
w sądzie gminnym w Bełchato.wie, były 
znacznie wyższe o.d zwykłych cen w in­
nych sklepach. 

Przekazy były pisane na świstkach pa­
.pieru, a treścią były po.do.bne do. tego., 
który tu po.daj~ dla przykładu: 

"Da mOJej siostry. - Pro.szę wydać dwa 
funty cukru i funt kawy." Jcck X. 

Po.dsądnych w tej sprawie będzie 16, a 
świadków przeszłv 50. Ro.zprawy w sądzie 
gminnym po.trwają kilka dni. 

Oskarżeni odpo.wiadają z art. 1359 Ko.d. 
Karn., który gro.zi karą o.d JOO do 300 rub., 
o.prócz której, o.skarżeni mo.gą być zmusze­
ni do. wynagro.dzenia wszystkich strat, na 
jakie narazili ro.bo.tńików dzięki o.pisanej 
manipulacyi. Z. Gr. 

TYDZIEŃ 

Z Miasta i Okolic. 
IJelegat tI.ilłbter!j juUl ko­

mUlłikacyl, pułko.wnik Wendrych zwie ­
dzał w ubiegłym tygo.dniu wszystkie sta­
cyje dro.gi żelaznej warszawsko.-wiedeńskiej 
i fabryczno. łódzkiej. W Pio.trko.wie był 
w przeszły po.niedziałek. Po.przetlnio zwie­
dzał stacyje dro.gi iwangrodzko.-dąbro.wskiej. 

- Ćwiczenie strlłŻy ogniowej. 
W ubiegłą niedzielę, po. jeneralnej próbie 
o.dbytej na placu h. magazynu so.lnego., 
wszystkie o.ddziały straży udały się na ra­
tunek pło.nącego. niby tartak a parDwego, 
na koniec alei Aleksand ryjskiej i tam o.d­
były drugą niejako. próhę, gaszenia po.żaru. 
Za strażą pospieszyło. piecho.t~ i w doro.ż­
kach sporo. publiezl1ości, p. pułko.wnik miej­
sco.wego. pułku piecho.ty i p. policmajster, 
dla przyjrzenia się sprawno.ści i zręczno.~ci 
szeregów strażackich. Była to. dla publi­
czno.Ści niespDdzianie zaimpro.wizo.wana ma­
jówka, a dla straży trud niemały, ale bar­
dzo. po.żyteczny. Takie tylko. próby mają 
racyję bytu-i urządzanie ich zasługuje na 
zupełne uznanie. No.wa zwierzchno.ść stra­
ży dała niedzielną próbą do.wód zro.zumie­
nia swych o.bo.wiązków. 

- P"·~!Jtll,pan'Y . Nad wieczo.rem dnia 
22 b. m. do. mieszkania pp. Ch. na 2-iem 
piętrze w do.mu Kasparego. przy Bykow­
skiem-Przedmieściu, po.dczas nieo.becno.ści 
służącej, (państwo. Ch. wyj echali), wszedł 
niejaki X. Z., otwo.rzywszy so.bie drzwi UD 
kuchni witrychem. Służąca po.\\Tóciwszy 
z miasta, nie mo.gąc o.two.rzyć kuchni, po.­
słała po. ślusarza; po.mimo. to., nie zwróciło. 
to. jej uwagi. Do.piero. po. pewnym czasie 
to.warzyszka jej, z którą przyszła, zauwa­
żyła w po.kojach jakiś szelest. Udały się 
więc o.bie w głąb mieszkania, a przeszedł­
szy wyważo.ne siłą przez rzezimieszka drzwi 
jadalnego. po.ko.ju, znalazły ptaszka po.d 
łóżkiem w po.ko.ju sypialnym. Gdyby nie 
to. - byłby zapewne, do.czekawszy no.cy, 
splądro.wał całe mieszkanie i wyszedł so.bie ; 
najspo.ko.jniej wyjściem fro.nto.,,,em. Na zro.­
biDny alarm zbiegli się mieszkańcy sąsied­
nich mieszkań. zawo.łano. strażników i wzie­
to. po.d klucz jego.mo.ścia, który o.kazał srę 
bratem tutejszego. ślusarza. Dziwna rzecz, 
że w chwili areszto.wania go., przyszedł i 
ślusarz na 2-ie piętro. domu Kasparego. -­
przyszedł z zapytaniem, czy niema tam 
czasem jego. bl'ata, po.nieważ... po.nieważ 
brat ów "o.d rana łazi po. dachach i-zda­
je się, zwaryjo.wał?" ... 

- Z Peter§burg'" do Par'!,żll 
piecho.tą po.stano.wił zajść pan M. A. Ber­
no.w, czło.nek wielu towarzystw geo.grafi­
cznych, współpraco.wnik pism ruskich i fran­
cuzkich. Pan Beruo.w wyszedł z Petersbur­
sburga 2 stycznia i zatrzymując się po. 
\'fsiach i miastach dąży do. Paryża na Wie­
deń. W d. 27 b. m., stanął w Pio.trko.wie, 
gdzie się na pal'~ dni zatrzymał. 

- Z o.lifu'OWan!/clt chórDm ama­
to.rskim, po.dczas wybo.rów, przez hr. Ostro.w­
skiego rs. 25 - zło.żyli chórzyści Ila r~ce 
ks. prefękta Sałacińs,kiego. na rzecz ko.ścio.­
ła po.-Pijarskiego. rs. 21, zaś rs. 4 przezna­
czyli dla biednej wdo.wy A. R. 

- JIl B~dzinie. liczbę adwo.katów 
miejsco.wych po.większył p. Cieszewski, któ­
ry w tych dniach otworzył tam swą kan­
celaryję· 

- J e.,~cze clo' .. W kwestyi upro.szcze­
nia manipulacyi przy przewo.zie dro.gą że­
lazną mleka do. Dąbrowy i So.sno.wca, gl;o.­
no. intereso.wanych o.bywateli z o.ko.lic Mie­
cho.wa i Wo.lbro.mia wystąpiło. do. warsza­
wskiego. To.w. po.pierania przemysłu i han· 
dlu o. po.parcie ich pro.śby Ql'az D wyjedna­
nie cła o.chro.nnego. od mleka do.wo.żo.nego. 
z Galicyi!.. 

- Z sądu. W tych dniach, jak do.no­
si "Dzi. Łódz"., sędzia po.ko.ju 6-go. rewiru 

m. Ło.dzi ro.zpatrywał sprawę karną prze­
ciwko. p. Julijuszo.wi Heinzlo.wi (mło.dsz e­
mu) o. wykro.czenie, przewidziane w § 1 ·29 
ust. D karach. Oko.liczuo.ści tej sprawy są 
następujące: Przed kilku miesiącami w f a­
bryce p. Julije'Sza Heinzla przy ulicy Pio.tr­
ko.wskiej, winda uderzyła w gło.wę ro.botni­
ka Hausmana, tak silnie, że musiał być 
o.ddany na kuracyję do. szpitala. Ze śledztwa, 
przepl·o.wadzo.nego. przez po.licyję, o.kazało. 
się, że przy wiudzie nie było urządzo.nej 
o.dpo.wiednio. galeryjki, która zabezpiecza­
łaby o.d wypadków pracującyclI przy win­
dzie. Sporządziwszy o tern pro.to.kół, po.li­
cyja po.ciągnęła do. o.dpo.wiedzialno.ści są­
clo.wej m3jstra Mesingera, o.skarżając go. o 
niedozór. Z to.ku spr::twy wyja~niło. si e, że 
za techniczne urządzenia w fabryce o.(lpo­
wiedzialnym jest p. Julijusz Heinzel (mło.d­
szy), jako. dyrekto.r, zarządzający fabrykI}. 
Uniewinniwszy przeto. majstra .M:esingera, 
sędzia po.ko.ju po.ciągnął do. o.dpo.wiedzial­
no.ści p. H. Do. sprawy o.bwinio.ny, ani po.­
szko.do.wany Hausman, nie stawili się (ten 
o.statni z po.wo.du nieorlszukauia miejsca 
jego. zamieszkania). Po. zbadaniu świafl­
ków, sędzia po.ko.jn wydał wyro.k zao.czny, 
którym skazał p. Juliusza Heinzla (mło.d­
szego.) na cztery dni aresztu . 

- Spłos~elłi. Do. o.sady młynarskiej 
Rataj pod Zgierzem, w nocy na 20 maja 
do.stali się zło.dzi ej e, którzy usiło.wali u­
pro.wadzić bydło., należące do. J akóba 
Zalasy. Usłyszawszy szmer, Zalasa wyszedŁ 
na ko.rytarz; zaledwie jednak przybliżył 
się do. drzwi wyjścio.wych, padł raniDny 
dwo.ma strzałami. Huk strzałów zwo.łał in­
nych domowników, na wido.k których zło­
dzieje pierzchnęli. Zalasa rani Dny jest w 
brzuch i lewą rękę; rany jednak nie są 
niebezpi.eczne. 

- PtU-(:ellwyja. W po.wiecie łódz­
kim jak do.no.si "nziell. Łód"ki" - parce­
lują się o.becnie następujl1ce majątki: 
Szydłów w gmini e Puczniew, własno.ŚĆ p. 
Anny Scheibler; Jago.dnica Złotu a w gmi­
nie Rąbień, własno.ść b. rejenta Daniele­
wicza; Jel'IDonice w gminie Puczniew, wla­
Sl1o.~ć p. Jana W~żyka; Piasko.wice w gmi­
nie Lućmierz, własno.ść p. Dzierżano.l\· skie­
go.; Ko.ntro.wers w gminie N akiell1ica, wła­
sno.śq p. Bretschneidra; Kruszew w g.mi­
nie Zero.miu, własno.ść p. Go.rczyńskiego.. 

tV po.wiecie łaskim parcelują się o.becnie: 
fo.lwark Ło.patki w gminie Łask, własno.ść 
p. Pruskiego.; majątek Wo.la-WiązDwa, wła­
sno.ść p. Prądzyńskiego., w którym rozpar­
celo.wano. już folwarki Wincentów i Bole­
sławów, a o.becnie parceluje się trzeci fo.l­
wark, Stanisławów. 

- Ogólną su'mę podat/.u o.d przed­
siębio.rstw handlo.wych i przemysło.wych 
gildyjnych w gubernii pio.trko.wskiej na 
ro.k bieżący izba skarbDwa pio.trko.wska 0.­
znaczyła na rs. 128,000, z czego. przypada: 
na po.wiat łódzki z Ło.dzią i Zgierzem rs. 
68,000, na po.wiat będziński z Będzinem 
rs. 32,000, często.cho.wski z Częstocho.wą rs. 
10,600, łaski z Łaskiem i Pabijanicami rs. 
6,500, hrzeziński z Brzezinami i To.maszo.­
wem rawskim rs. 6,000, no.worado.mski z 
No.wo.rado.mskiem rs. 2,550, pio.trkowski z 
Pio.trko.wem rs. 2,000, rawski z Rawą 1'8. 

350. 

- Z powodu 'IIagr'Qmadeenia 
się znacznej ilo.ści spraw karnych w Ło.­
dzi, starszy prezes izby sądo.wej warsza­
wskiej, po. po.ro.zumieniu się z naczelnym 
pro.kurato.rem tejże izby, wydelegował do. 
po.mo.cy sędziDm śledczym w Ło.dzi czte­
rcch kandydatów do. po.sad sądo.wych, a 
miano.wicie: pp. Aleksandra Niewiaro.wskie­
go, Stefana Ruszko.wskiego., Aleksandra 
Smolicza i Władysława Wo.lffa. Kandyda­
ci powyżsi mają prawo. do. samo.dzielnego. 
pro.wadzenia śledztwa pierwiastko.wego.. 

- S {Jd okl'ęgoum tutejszy, na żą­
danie firmy "Rabinowicz i Ro.senblum", 
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ogłosił upadłość kupca łódzkiego, Lajzera = Dla zapobieżenia pożarom lasów. Ze 
Lipszyca. względu na C'hęstO się powtarzająoe i nie-

b ' b • kiedy znaczne pożary w lasach rządowych, - Fab,'ukll Uly"o ow . tJ,we.,-" ł ł d' 
flitln!/ch, pod firmą "Krusche l Ender departament leśny rozes a zarzą zaJącym 

P l.' • h t ł' skład hUI·tOWY temiż dobrami okólnik, przepisujący nad-w aulalllcac, o worzy LO k 
w Warszawie przy ulicy Gęsiej. zwyczajne środki ostrożności .. I ta ,.w la-

sach wystawionych szczególme na me bez­
- HomiU'QjllżeroUlie, którzy wy: pieczeństwo, na przeciąg lata zapr?wadzo­

jechali z Łodzi przed miesiącem, nadesłalI ne być mah warty specyjalne, o lle mo­
z Rosyi kilka znacznych zamówień na wy- żności z miejscowej służby leśnej formowa­
roby wełniane. Zamówienia na wyroby ba- ne; obok tego jeclen z leśników, taką war­
wełniane dotąd w większej ilości nie ha- tę sprawujących, winie.n mie.ć .konia, ~la 
deszły. jaknajrychlejszego zaWladomlellla o poza-

- " ,,.~ęd~(lln'i(f fłietl,J, pod So- rze. Zaleca również okólnik urządzanie cza­
snowcem, jak donosi nKuryjer codzienny", towni jak naj prostszej konstrukcyi i waru­
w skutek licznych i bardzo znacznych za- je, aby jeden z wartowników v: dni suclle 
potrzebowań, od jakiegoś czasu podwoiła bezwarunkowo deżurował na wierzchu cza­
liczbę robotników i znajduje się w pełnym towni, dla łatwiejszego dostrzeżenia poża:u. 
biegu. Straż leśna ma nietylko pilnować bezple-

_ '" glłłin.j,e ~łąbie'ń~ powiatu czeństwa od ognia, ale zarazem wykracza· 
łódzkiego, otwarto niedawno nową kasę jących w tym względzie pociągać do prze­
pożyczkową, z rządowym kapitałem za- pisanej odpowiedhialności. Od samego po-
kładow ·m. czątku wiosny. aż. do 15 wrze~~ia, pasący 

y er • er'. • , • lJydło, oraz zb1CraJ~cy grzyby 1 Jag~dy, p~d 
. - ~',angi. ~ann~ leblstrat?la ko1egl- żadnym pozorem me mogą ruzpalac ogma 
Jalnego otrzymali: Jozef AudreJew, .~łod- w lesie. Gminy wiejskie zawiadomione być 
szy 'po~ocmk refer~nta rz~du guber~IJalne- winuy przez instytucyj e do spraw włości ań­
go l . ~ ła(~ys~a,,: Grabskl, pomoc~lk na- skicb, lub urzędników leśnych, że powtó­
CZ.~I~l~~ wl~zlema;.-as.~sora k.ol.?~lJalne?~: rzenie przekrocz~nia pociągać będzie .wzbr?­
Prze~dzle?,kl, ~etC1yna.I,z. gubeIlllJ.alny, ol.az nienie pasania lllwentarza, oraz zbI~rall1,a 
wetmynar z m~asta Będz\ll~ Bem, ~etery- jagód i grzybów, Oprócz tego, w mekto­
narz m. ŁodZI Hugo Wankow zatwlerdzo- rych wypadkach dozwolonem zostaje prze­
ny został w randze radcy honorowego. rąbywanie pasów leśnych, dla odwrócenia 

- Zmi(f,n~/ !Jtużbmve, MJodśzy po- kIeski blizko zagrażającej. Przepisy te wpro­
mocnik referenta rządu gllbel'nijalnego, se- widzone być mają niezwłocznie i w każdym 
kretan\ gubernijalny, Piotr Metelski za- razie przed nastaniem upałów. 
twierdz?ny z?st~ł ~a Ul'zę~zie P?U?ocnika = Droga syberyjska. Dzienniki ruskie 
naczellll~a wlęzle~lla, a na Jego mIeJsce. Jó- donoszą, że na posiedzeniu komitetu mini­
ze! ŁąckI. KancelIstą .~ydzlału lek~rs~Iego strów odrzucono projekt wydania koncesyi 
mianowany został JUllJUSZ Leszczynslo. na budowe drogi żelaznej syberyjskiej. 

- ZmłtJTl!/ 'w (luchQwieiutwip-. Droga budo~ana będzie kosztem rządu przez 
Ks. Włodzimierz Wyrzykowski mianowany Czelabińsk i Irkuck. Koszt budowy obli­
został administratorem parafii Łęgonice, w czono na 103ł milijona rubli. 
pow. rawskim. = Polemika. Z ostatniego sprawozdania 

- I" d~/ale lic!ltacUj, przy koń- ministeryjum oświaty za r. 1890 wynika, 
<lU numeru dzisiejszego, znajdą intereso- iż najmniejszemi postępami w naukach. od­
W3;llCi wiadomość? mają?ej się .o~być w znaczają się wychowańcy warszawskIego 
duJU. 13 ~zerwca hcytac,YJ. w ~leJsc0'Yym okręgu naukowego, w którym przypada 
maglstraCle na dalsze oswIetlallle m. PlOtr- największ~ iloŚĆ ucznió,,: niedo}?uszcza:Jych 
kowa. do egzamlllu dojrzałOŚCI w glmnazYJach. 

- Ce"y okowit!} w Łodzi w tygo- Z powodu przyczyn tego stanu rzeczy wy­
dniu bieżącym były następujące: za wia- nikła polemika pomiędzy gazetą "Now. 
dro 78% w sprzedaży hurtowej rs. 9, w Wrem." i "Rusk. Żizń". 
sprzedaży detalicznej 1'8. 9.10 - 9.15. = Gubernatorowie otrzymali polecenie od 

ministeryjum spraw wewnętrznych, aby 
wspólnie z naczelnikami miejscowych za­
rządów wojskowych rozważyli kwestyję 
ulg przy odbywaniu powinności :vojsko­
wej i wnioski swoje w tym względZIe prze­
słali przed l sierpnia r. b. 

- 8, '/I, H 'a(,law Łu~z(~Zew.łki 
b. właściciel dóbr Kociołki należał do wy­
bituiejszych gospodarzy naszej gubernii. 
Odznaczał się on na wszystkich wystawach 
jako hodowca i właściciel wybornie pro­
wadzonej owczarni zarodowej. Ś. p. Wa­
cław oddawał sie również z zamiłowaniem 
ogrodnictwu i w· granicach swej specyjal­
no~ci zasilał niejednokrotnie nasze pismo. 
Cześć jego pamięci! 

Wiadomości Bieżące. l 

Zmiana taryf. "Peterb. wiedomosti" 
dowiadują się, że postanowiono podwyż­
szyć taryfy kolejowe dla wszystkich towa­
rów kolonijalnych, delikatesów, win i owo­
ców zagrauicznych.-Przetwory chemiczne, 
niezbędne w niektórych dziedziuach tech­
niki, przewożone będą podług taryf nieco 
obniżonych na niektórych linij ach i nieco 
podwyższonyclI na inllych. - Wyroby że­
lazne i stalowe, tudzież wyroby drobnego 
przemysłu, przewożone będą podług taryfy 
najniższej, z wyjątkiem sprężyn, szaf ognio­
trwałych i innych drogich wyrobów.-Zna­
czuie obniżone będą taryfy od machin i 
narzędzi rolniczych, produktów gospodar­
stwll. wiejskiego i przemysłu fabrycznego, 
wymagających polityki protekcyjnej i z po­
wodu swej taniości nie znoszących ceł wy­
sokic)l. 

= Ministeryjum finansów postanowiło 
ostatecznie otworzyć 600 nowych oddzia­
łów banku państw~ przy kasach powiato­
wych, aby tym sposobem wpłynąć na ro­
zwój przemysłu i handlu i zaspokoić po­
trzeby instytucyj i osób prywatnych, pro­
wadzących czynności handlowe. 

= Ruble w obiegu. Znajduje się obecnie 
w obiegu 1,121,295,384 rubli kredytowych. 
Oczywiście w największej ilości krążą bi­
lety jednorublowe: 15,585,183 sztuk dawne­
go i 86,379,432 nowego stempla. 

= W trzech więzieniach g~b. kieleckiej , 
w Kielcach, Chęcinach i na Swięto-Krzyz­
ki ej górze, utrzymywanych jest obecnie 
1,050 aresztantów. 

. Sprawy Ziemiańskie. 

x Wybory do Władz Tow. Kred. - Na 
zebraniu wyborczem w dyrekcyi szczegó­
łowej warszawskiej wybrani zostali na 
radców: do komitetu Włodzimierz Biesie­
kierski; do dyrekcyi głównej Artur Bana­
chewicz; do szczegółowej Ludwik Łaszcz, 
Władysław Sokołowski, i St. ApoloniJusz 
Dzierzbicki; na zastr;pców zaś wybrani: do 
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komitetu Adam Boniecki; do dyrekcyi głó­
wnej Henryk Ciechomski; do szczegółowej 
Stanisław Wierzbicki i Rudolf Lewandow­
ski. 

X Na ostatniem zebraniu członków se­
kcyi rolnej oddziału warszawskiego towa­
rzystwa popierania przemysłu i handlu o­
mawiano rozprawę p. W. Fredry p. t. ,,0 
uregulowaniu stosunków służby folwarcz­
nej." Autor projektuje zapl'Owadzenie obo­
wiązujących całą służbę wiejską książeczek 
służbowych, wydawanych w powiecie lub 
w gminie, a obok tego zaprowadzenie do­
datków do płacy, w formie stałego, co­
rocznie wypłacanego i w miarę wysłużo­
nych lat wzrastającego zadatku, oraz pod 
postacią pewnego procentu od sprzedawa­
nego zboża w stosunku pensyi kwartalnej, 
czyli około sześciu rubli. Po królkej dy­
skusyi, szczegółowe opracowane tej sprawy 
powierzono trzem człl)llkom sekcyi, pp.: 
Przanowskiemu, prof. Białeckiemu i mec. 
Wolfowi. 

Z Biblijografii i Prasy. 
- ,,"W'isla" kwartalnik.-Wyszedł tom VI 

za styczeń, luty i marzec, z podobizną Sabały w 
rysunku 'Witkiewicza i zawiera następujące arty­
kuły: W dolinie Biebrzy, przez Zygmunta Gloge­
raj - Folklorystyka chorwacko-seJ·baka. Przegląd 
hiatoryczuo·biblijograficzny, (ciąg dalszy), przez 
Stanisława Ciszewskiegoj-Podania o związkach 
między naj bliżsl>ym rodzeństwem. Częś~ 1. Syn i 
matka, przez Bronisława Grabowskiegoj-Oracyja. 
czyli zaproszenie na wescle na Kujawach, przez 
Władysława Matlakowskiegoj-Etn9logija i este­
tyka, przez Kazimierza Kleczkowskiegoj-Wąż w 
mowie, pojęciach i praktykach ludu naszego, przez 
Erazma Majewskiegoj-Bajki, według opowiadania 
Jana Sabały Krzeptowskiego z Kościelisk, przez 
Stanisława Dembowskiegoj-Wierzenia ma.zurskie, 
przez M. Toeppeuaj - Przyczynek do etnografii 
Krakowiakbw, przez Zygmunta Wasilewsk;iegoj­
Kaszuby i Kociewi e. Język, zwyczaje, przesądy i 
pieśni ludowe w północnej części Prus Zachodnich, 
przez d-ra Nadmorskiegoj-Poszukiwaniaj-Bibli­
jografija, krytyka i wiadomości bieżące. 

- ,.Z ll1e~o albu.lllu" zbiór szkiców 
i obrazków Maryjaua Gawalewicza, mieści ~ bar­
dzo udatnych opowiadań: Zuzauua.-Mimi.-Swierk 
na pustkowiu.-Zgaszone gwiazdy. - Moja mam­
ka. - Litera t. 

-.Z biblijoteczkipo"W'szechnej" 
24-celltowej wyszło w dalszym ciągu 10 tomi­
ków, ~awier3j ących: n Wróg ludu" dramat w 5 
aktach Ibsella,'-nMowa za prawem Maulinszowem" 
Cycerona,- nRamoty i Ramotki " A. Wilkoilskiego 
tomików 3,-.Faust" tragedyja Gothego w prze­
kładzie Jeuikego. 

- .,Tygoclnika. Aseku.l'acJ':inego'· 
nowego dodatkn do nGazety Losowań" numer 1 
zawiera: nCechy charakterystyczne asekuracyi 
współczesnej "-n8łowo wstępne o ubezpi eczeniach 
na życie" '-n Ubezpi eczenia robotuików"'-nCzy­
by ni e należało naszej asekuracyi ogniowej wpro­
w3dzi~ na nowe tory".-. Ubezpieczenie i zużycie 
machin"'-nO wyknpie polis". - nO statystykę u­
bezpieczeniową" . 

BO ZMAIT O ŚC]. 

D Sz('zególny środek przedłuzenia życia 
odkrył pewien lekarz amerykański. O,ikrytlie to ni6 
datuje się od dzisiaj, lecz dokouane zostało jnź 
przed 4ó ·cin laty, 3 pisma. amerykańskie dlatt'go 
t~raz dopiero o nim wspominają, że ów doktór, p. 
Gronn, który przed kilku dniami skończył lat 90, 
sędziwy swój wiek zawdzięcza, jak twierdzi, jedy­
nie zastosowaniu owegIl środka i zapewnia wszy­
stkich, chcących go słuchać, ze będzie ż yl jeszcze 
do r. 1950. Ollzywiście nie każdy zechce z tego 
środka korzystać. Dr. Groven stawia tezę nastę­
pującą: Istoty :zwierzęce podobne są w swoich \va.­
runkach życiowych cnłkowicie do roślin. Tak jak 
obcięcie l>ilku gałęzi z drzewa w stosownli! ptJrę 
przyczynia się do lepszego jego rozwo·iu i wU.Jstu, 
tak teŻ amputacyja musi się przyczynić do przedłu­
żenia życia. Ddy dr. Groven w r. 1841-ym pier­
wszy r;IZ ogłosił tę zasadę uważano go pOIV~zechni6 
za wary jata-czemu, co pr.lwd/L, dziwić się trudno. 
Teraz, w doiu 91-ej rocznicy swoich urodzin, ogło­
sił książkę, która jest jego własną historyją kli­
niczną. Groven ntrzymujEl, że dotknięty został cier­
pieniem grnźliczen:; kazał sobie tedy odeiąć rękę 
i zrobiło mu się lepiej . W r. 18Cd oddał pod nóź 
lewą nogę i zapewnia. ie cznt się cora.? ąiJ niejszym 
i zdrowszym. W r. 1810 kazfll soIJie odpiłować 110-
gę prawą, a. w r. 1891 rękę lewą. Grovea zamierza 
w dalszym ciągu, w miarę potrzeby. tak się okale­
czać, tak że w r. 1950 zostanie z niego tyll.o ja-



kaś mnlpńka re~\l·kll. Cit'kawB r1.l'cz, czy nie I(a­
źe on sobie \"I' końc" głowy orlciąć, by życie prze­
dłużyć. Kuraeyja to w każdym razie dO'ltępn:1 tyl-
1<0 dla bogaczy, boć praeować t~ki pan, przŁ'dłuza· 
jący snbie w ten sposób życi!', nie może. 

O "'pł,tW dYIDU tytulIiowego na ba 
k'er,}'je. Ballnt'z wlos!d, Tasainari, twierdzi, Że 
dym z cYl!ar "Cavour~, • Virg'lIia", . Tllscano" i z 
gatunków czarnego tytnniu, dz;ała worzóle zabójczo 
na drobllou@trvjt', a w szczel!ólll(lści oa bacillusa 
ehl)leryczn~gll. Zrąd, wedłUg" ;tl go zdania, POtlczllS 
epidemii tyfu~u i choll'ry nie należy z~braniać pa 
lenia, bo to II'OŻ" mieu pewll~ dobre strony, Dal~j 
twie,.dzi Tas~it , ari, że dym tytuldowy z~słngu.ie na 
uwal/Q, jako środ~j: z~pobil'/!,ający cierpieniom jamy 
ustnfj, pochodzllnia drobnoustrojowego. 

O Obi('ia bygiclliczlle. Je,lnvm z osta· 
tnit h wyra~ów przeml'słu, który podaje rękę hy­
gicuie, I\zehy osiąglląć (7)stoś6, II tl'm ~anwm i znro­
wtltność mieszkań, są t, ?ow. obicIa hygi~nit·zotl· . 
W) lIale~iono je w Anglii, a w'lrto~u ich \,oleg/\ D'l 
tern, iż IJllpier przeli wydrukowaniem de~eni pokry. 
ty jest matową, a trwalą ma"ą, która pllzwala IW 

myc,e owych ohir wodą i mydłem, ilo·zynfekllyjouowa. 
nie ich w razi!' potrzt:by i t. p. Ohiciu hyl{ieniczne, 
które pojawiły się i u nas, "ą dotychczas wyrobem 
an~iel"kiOl; jedna w8z" kie z pierw~zol'zędllych fl\­
bryI,. \"farS7.awskich stllra się, uhy wyn~la7.ek ten 
na nasz ~runt prz(>8zr·tepić. 

TYDZIEŃ 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 1 (13) czerwca w magistracie ID_ Piotr­
kowa ua: 1) oświetlanie 218 zwyczajnych lamp i 
10 błyskawicznych ua czas od 1 (13) stycznia 1893 
do tegoż dnia 1896 r. od 4.44 kop. od zwyczajnej 
lampy za jedllę noc i 20 kop. od błyskawicznej. 
2) napl'awę dróg szosowych i drożyn do chodze­
nia, od sumy 1,416 rs. 

- 2 (14) czerwca ua rynku obok ratusza w 
Łodzi ua sprzeclaż bilardu i różnych mebli. 

- 27 maja 8 czerwca) w urzędzie wój ta gmi­
ny w Koziegłowach na sprzedaż nicwchomości, 
położonych w osadzic Kolie~łowy: 1) pod J& 17~ 
od sumy 460 rs. 2) pod Jil! 206 od sumy 1(10 rs. 

- W d. 2 Poi) lipca w sądzie okręgowym piotr­
kowskim na sprzedaż nieruchomości w osadzie 
Lutomiersku pod ~ 44 położonej, od sumy ?,OOO rs. 

- 5 (17) czerwca w urzędzie gnbernijalnym w 
Piotrkowie na restauracyją domów wojennych: 1) 
byłego trybunału od Rumy 37-1 rs. 27 kop. 2) mu­
rowauych koszar, od 625 rs, 32. kop, 

Poleca się p;erłl.'Jł~(Jł·~ę­
dny Ił tiUli H(,tet t6 Ił­

giebki w m. Ozę.ftltt)clwwie~ w bliz­
kości dworca kolei żelaznej, 

x~ 22 

Ruch pociągów 
dr. zeL na stacyi Piotrków na sezon letu'; 1892 r, 

a) w kierunku od 
Warszau-y do Gra­

nicy: 
X~ 1 Ku"!j .. rsld fprzych, 

(2 Id~sy) \o<lehor! 
Ą! Ó PO,pip8~' . y fpl·l,y.·h. 

Pl 11,,"y) \ortcborJ. 

:M 7 Osobf)\ry {PI',yelt. 
la ~I"sy) oue, od. 

bl w kierunku od Gra­
nicy do Warszawy: 

Ą!:! Kllryje.~ki fl'rzYl'h . 
(2 I<la<y) \ OU( hod. 

),Ij 6 Ptlspit'sz" v {prZY"I'. 
\3Id;l8)'.1 o.lch"d. 

iii< 8 Osobowy I przych, 
(H k 1;:81) \ot!cl.nd. 

c) Pocią.Qi muv-scowe 
(3 klasy) 

M 12) Wyr", z Pi"trkowa 
~ 11\ p, yeh. '- War:!zd wy 

JI1ł 15)Wych . z Piotrkowa 
"16\ Przych. z So.nowca 

g. 

12 
12 

li 
9 

II 
-l 

2 

6 
6 

2 

7 
10 

m. 

40 
45 
30 
45 
5\ 

41 
49 
32 
42 
52 
17 

45 
45 

00 
60 

} w nocy 

} zrana 

} 
po polu· 

dlliu. 

} w nocy 

} 
} w polu­

duie. 

rano. 
wip.C~Ordm. 

wif\Czorem. 
rano. 
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LETNIE MIESZKANIE II ............... XX..... DENTYSTA 

do. wyna~ęcia w Chr~allowicach, skła- V., NA CZASIE" !! Zygmunt Rosenblat 
dające Się z <l""och obszernych ft T T T ft w Pintrkowic, Stary Ryne1-, dom po 
pOKoi i ~ uchni, . o cztery wior- X·· . •• X Koczorowskim - wprawia zęby sztu-
sty ?d stacyl GorzkowIce, z umeblo- V Po przystępnych cenach. v czne, leczy i plombuje. Codzienuie od 
walllem lub bez, podług umowy, ogród, ft ft 10 rano do 6 po południu . ,52-32) 
las i kąpiel w blizkości. Bliższe szcze-" Wprost nowego targu przy rogu Alei i Rokszycki"go Je 
góły mozna zasięgnąć w handln W-go V Przedmieścia, są do sprzedania, w posesyi Popowskiego V 
W. ZaleskiegIl w Piotrkowie. Cena ft pod Xl! 157 ft 
przystępna. (2-1) X • 

! PLA(~B~ ! 
Zatwierdzone przez Moskiews. 

Urza.d Lelwl'ski 

HOTEL POLSKI 
j e€lyny w KUTNIE 

z obszemym zaj azdelD, sllla bi­
lardowa, bufet, pomieszczenia go~po­
darekie, do wynajęcia od Lipca. Wia­
domość na miejscn, lub u właściciela, 
Królewska 5, mieszkania 8, między 

ft plac M! I zawierający łokci D 2662, Xl! 2 łokci D 2540 .. 
" Xl! 3 łokci D 4465 i Xg 4 łokci D 4375, " 
" Wiadomość bliższa w sklepie M, Popowskiej. (3-2) X 
.X.XXX ••• XX X X •••••••••• 

MYDLO 
PROWIZORA 

A, M. OSTROUMOWA 
niszczy łupież, wstrzymuje 

padanie włosów. 

6-7-mą. Pierwszeństwo dla posiada- "II---------------_____________ III! 
jących kaucyję lub gwal'ancyję, i" 

()('IU\ l'a"IIH~a 30 kOI'. 
Sprzedaż w aptekach, skŁad 

aptecznych i perfumt:ryjach. 
Etykieta oryginalnego m 

zaopatl'zoną jest w ma.·kę (R. i F. ~ 2981) (6-6) 

1~IUł!!' ! 
Q.. u=;; ~ 

~~ ~ 

'. 

,n;08BOJIeHO l(eu8ypoIO, 

Dystylarnia Parowa 
p ATS~HK9frlJ!A ~ ~~)rr\I~ ~'T!l ,A ~ ~!!!J~\\trłJ~_.Ii:I.I_,\!I~ ~ ~~1,~~~~~ 

'\IV "'VV arsza vvi.~ 

Ostrzega się przed naśla 
nictwem. Główny skład: 
kwa, Wwicdeilski Pereułek, dom 
Petrowa. ( 10-3) 

nagrodzona pięcioma z10temi medalami, <lyplollla- WY I~AJ EM POJ ~ZOO Ił 
:mi houoro~eIlli, oraz najwyższą nagrodą, or.:leren1, Wł S k 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różne<To rodza- Orl'iI'ml' °frJH (',' p','ń:') 1'°

40 ju -vvó<1eh: i liliieró"" ., UlJ II LJ - II 

WÓDKE MYŚ~JIWSKĄ które dostać można ~ Dom W-go w!:~~~apo~~:;~boWSkiegO 
WÓDKV WIOSLARKĘ we wszystl.dch, han - i Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

, ~ - dlach WIll 1 splrytua- ~ 
WODKI z G'VIAZDK~ lij w Piotrkowie. I POTRZEBNY JEST 

DO HANDLU WIN 
Lekarz Zakładu i Szpitala 

D-r MAJKOWSKI 
praktykuje w BUSKU. Tegoż do 
nabycia opi" Buska kop, 60 

(Raj_ i Fr. Nil 3,524) (6-4) 

WWDZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

Kancelaryja Adwokata przysięgło SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei 

PAWŁA NOIŃSKIEGO i ulicy Odes.kiej ~ Piot~kowie. 
. .. . . b W . ObstalunkI nalezy robIĆ w składzie. 

mleSCI Sle od maja r .. warszawIe, 
Piękna J\~ 44, (R.i F. 3963) (2- 2) Odstawa natychmiastowa. (52 -17) 

i towarów kolonijalnych 
Jana M alangiewicza 

-vv Piotrh:o"W ie. 

UCZEŃ 
posiadający trzech klasowe wy­
kształcenie. Pierszeństwo mają 
z prowincyi, (3-3) 

Redaktor i wydawca Mirosla'W" Dobrzański. 
------~~~~~~~~~~----~~~~-----W drnkarni E. Pańskie~o w Petrokowie. 
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szyję, schowała je pod kołderkę, otuliła jeszcze dzie­
cko szalem i włożywszy kapelusz i okrycie wyszła 
z pokoju. 

Szła prędko. Ulice ° tej porze, i w tej dzielni­
cy pełne były indywidu6w podchmielonych, polują­

cych na pospolite awanturki, ale Violeta szła tym szyb­
kim, energiczym krokiem, kt6ry w każdym kraju ro­
zumie każdy. M6wi on wyraźnie: "wiem gdzie idę; 
nie szukam niczego i nikogo nie słucham". Na ulicy 
Siblequin zwolniła krokn i zatrzymała się przed du­
żym sklepem bielizuy pod znakiem Ś-go Kryszto­
fa. Magazyn ten był jak m6wiono od trzydziestu lat 
w posiadaniu si6str l\Iasquelier. Młodsza z nich, El'­
nestyna, prezydowała jak zwykle przy zamykaniu 
okiennic, miano bowiem zamykać sklep. Violeta przy­
sunęła się do niej. 

- Mam nadzieję, że miejsce jeszcze nie zaję­
te? - spytała, wskazując na ogłoszenie, wywieszone 
w oknie: nPotrzebna osoba do korespondencyi an­
gielskiej u. 

- Nie ... ale ... Rozm6wi się pani najlepiej z sio­
strą-rzekła zmieszana. 

Starsza panna Masquelier stała za ladą sztywna 
i uroczysta, z siwemi lokami i w mocno nakrochma­
lonym fanszoniku. 

- Przychodzę ° miejsce do korespondencyi an­
gielskiej-rzekła Violeta. 

- Bardzo żałuję, ale nie możemy pani przyjąć. 
- Tak? - spytała z przerażeniem Violeta.-A 

czy wolno zapytać dlaczego? Miejsce nie jest prze-
cież zajęte. 
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pal'atę; na szczęście poczciwej dziewczynie zdarzył 

się właśnie konkurent w osobie dzierżawcy z POl'tel. 
Całą straRzną zimę nauczycielka i nczenica spę­

dziły samotnie. Violeta na kilka swych listów pisa­
nych do Brazylii nie odebrała odpowiedzi. Ktoś po­
wiedział jej, że na skutek wojny przerwana jest ko­
munikacyja pocztowa, że dużo czasu upłynie zanim 
wszystko wróci do porządku. Ozekała cierpliwie aż 
do wiosny lH81 roku. 'reraz jednak nie moźna było 
wątpić. Matka opuściła zapewne Lenkę! 

Czyż wobec tego, nie było obowiązkiem Violety 
zwr6cić się o pomoc clla niej do ojca, mimo niedo­
rzecznego rozkazu, który otrzymała? 

Podczas komuny ktoś pożyczył jej gazet; wy­
czytała w nich nazwisko de Navarreins. Mowa była 
o Filipie, o jego odznaczeniu się pod Coulmiers i 
Mons, o tern, że nie stawiając nawet swej kandydatury 
został wybrany na deputowanego i kilkakrotnie od­
znaczył się w Zgromadzeniu Nal'odowem świetnemi 

mowami. Była to chwila, w której stara arystokracy­
ja francuzka zdawała się chwilowo odzyskiwać utra­
coną od osiemdziesięciu lat przewagę, a nazwisko de 
Naval'l'eins, dawało prawo do najpierwszych w kraju 
godności, na drodze militarnej czy też dyplomaty­
cznej. 

Violeta pragnęła bardzo uniknąć zwr6cenia się 
do ojca, w imieniu opuszczonego dziecka. Opr6cz za· 
kazu Nelli, doświadczała rodzaju upokl)rzenia na myśl, 
o poszukiwaniu hrabiego; nie zdawała sobie sprawy 
z przyczyny tego uczucia, odczuwała jednak, że są 

one złączone ze wspomnieniami willi Marina. Posta· 
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nowiła jeszcze poczekać, tymczasem zaś, o ile mo­
żności, zmniejszyć i tak już skromne wydatki. Ze 
złożonego z dwóch pokoi mieszkanka przy ulicy Bos­
tonu przeniosła się do jednej izdeuki przy 'roUt' d'Or; 
mimo to skromny kapitalik zmniejszał się co chwila 
i dziś już mogła ona obHc:lyć z matematyczuą ści­

słością chwilę, w której uraknie jej zupełnie pienię­
d'l.y. Wyrzucała sobie, żc tak długo żyła z pieuiędzy 
bę~ących jedyną własnością Lenki i nie przyszło jej 
nawet na myśl, że robi ona więcej niż powiuna, opie­
kując się dzieckiem, które niedbali rodzice rzucili jej 
na ręce. Wiedziała, że najcięższą rzeczą byłoby wła­
śnie to, gdyby Nella upomniała się kiedy ° Lenkę 
i 'l.abrała jf!:. 1'ego jednego, mimo niedostatku i hie­
dy, lękała się najwięcej. 

Zaczęła szukać pracy. Przyszł ° jej na myśl, że 
moźe przecież dawać lekcy je angielskiego francuzom, 
a anglikom lekcy je francuzkie. Po kilku usiłowaniach 
w tym kierunku przekonała się, że w Bulonii wię­
cej było nauczycielek niż uczących się. Chciała zna­
leŹĆ zajęcie w jakim 'l.akładzie przemysłowym lub 
handlowym, i wiemy, jakie ją na pierwszym kroku 
spotkalo przyjęcie. Sądziła, 7e Lence poświęca życie; 
przekouuła s i ę teraz, że poświęca jej nadto i dobrą 
sławę· 

Nie spała prawie tej nocy, ale powzięła silne 
postanowienie. Skoro mała obudziła się, uścisnęła ją 

serdecznie. 

- Wstawaj prędziutko.,...-rzekła-zrobię to, ° co 
mnie tak często prosisz. Pojedziemy do tatusia. 
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Skoro się pojożyła, Violeta otuliła ją starannie 
kołderką i pocałowała w czoło, a wyraz ponurego 'l.amy­
ślenia nie zszedł mimo to z twarzyczki dziecka. 

- O czem myślisz kochanie?-spytnła Violeta. 
- O nlczem. 
1'0 cln'lilowem milczeniu, Lenka wid'l.ąc, że opie­

kunka jej nie nalega ° odpowiedź, zaczęła mówić sa­
ma, bezdźwięcznym monotonuym głosem. Była wido­
cznie śpiąca; ze snem jednak walczyła nurtująca ją 
jakaś myśl uparta. 

- Codzień-szeptało dziecię-muszę się modlić 
za ojca i za mamę... Gdzież oni są, dlaczego nie je­
dziemy do nich? powiedz... Dzieci, z któremi się ba­
wię w piasku, chciały koniecznie żebym poszła z nimi 
na krewetki do Wameralłx. Powiedziałam, że mi tam 
iść niewolno. 

- To idź, spytaj mamy-powiedzieli mI. 
Siedziałaś tam niedaleko i cerowałaś wtedy. 

To nie moja mama. 
A któż to taki? 
To? .. to Violeta-odpowiedzialam im, na to. 
Ale któż to jest ta Violeta?-spytały. 
Nie wiem. 

Śmiały się ze mnie i nie chciałam się już dłu­
żej bawić z niemi ... Ale nie wiem, dlaczego ty nie je­
steś moją mamą? 

Violeta nie wiedziała co ma odpowiedzieć. Na 
szczęście mała usnęła nagle, jak to czasem zasypiają 
znużone dzieci. W tedy młoda kobieta odłożyła ostro­
żnie chude rączki dzieciny, które obejmowały ją za 

Violeta Merian. 10 
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